
wydNwisi trzy razy tygodniowo w wtorek, 
-swartek i wobetą rano. — Przedpłata wynosi dla 
&£w>oent6w U&  zl s doręczeniem 1,44 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynoai 3*75 zi, z doręcneniem 4,3© zŁ

Prsyjass}* cię ofpbaaonia do wszystkimi gazet

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 6© gr. — Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

N u m er te le fo n u :  N o w e m ia s to  8.

A k a *  teiegr.: „ D m « « « *  N o w e m ia s to -P o m o r z e ,

Rok VI Nowemiasto-Pomorze, Wtorek, dnia 17 sierpnia 1926. Nr. 9 6

Co przemawia za nieodzowną koniecz­
nością zmiany ordynacji wyborczej?

Naize ciała ustawodawcze, jak sejm i senat nie 
odpowiadają ani w przybliżeniu sutemu zadania. Jeżeli 
w kraju naszym tak wielkie niedomagania, to lwią część 
winy za to ponoszą właśnie nasze ciała ustawodawcze.

Ze one chromają, to przyczyna zła tkwi w naszej ordy­
nacji wyborczej. Nie twierdzimy, że nasza ordynacja wy­
borcza absolutnie jest złą. Może w innym kraju, wśród 
innych warunków społecznych i kulturalnych taka ordy­
nacja wyborcza byłaby stosowną i użyteczną, ale u nas 
jest ona stanowczo nieodpowiednią i źródłem istniejącej 
miserji politycznej i społecznej. Co mi po ubraniu, 
choćby najmodniej uszyłem i najstaranniej odrobionem, 
jeżeli ono nie stosuje na moją figurę. I nasza ordynacja 
wyborcza w zasadzie wprost idealna, w naszem prak- 
tycznem życiu okazała się zgoła fatalną i zgubną. Co 
bowiem stanowi jądro naszej ordynacji wyborczej? 
Otóż to, by każdemu obywatelowi dać jaknajwiększą 
sumę praw w kierunku wywierania wpływu na rządy 
państwa. Ta zasada powinna być ideałem, do którego 
każdy naród dążyć winien — ale dziś i przy obecnych 
stosunkach jest ona wprost zgubną. Jeżeli całe nasze 
społeczeństwo po latach wytężonej pracy w dziedzinie 
kalturalno-oświatowej i w swem wyrobieniu połitycznem 
stanie na wysokim poziomie, to taka ordynacja wybor­
cza może dla niego będzie odpowiednią, ale dzisiaj 
jest ona stanowczo przedwczesną, a przeto szkodliwą. 
Nasza ordynacja wyborcza daje wszystkim obywatelom 
równe prawa, a więc co do wpływu na losy państwa 
ma równe prawo człowiek wykształcony i niewykształ­
cony, profesor uniwersytetu jako i człowiek prostak, nie 
umiejący ani czytać ani pisać, nie znający prócz swej 
wioski rodzinnej i najbliższego miasteczka ani życia 
ani dalszych stosunków kraju.

Jakże taki człowiek może decydować z własnej 
woli i własnej decyzji, co dla państwa dobre a złe. 
Równe prawo ma w państwie co do wyborów obywatel 
dobry — jako i przewrotny, którego dążeniem nie 
dobro ale zguba państwa.

Wobec tego przeto, że w naszem państwie — co- 
prawda nie z naszej winy — jest jeszcze blisko poło- 

_ wa obywateli nie umiejących ani czytać ani pisać •*- 
1 wobec tego, że prawie jedna trzecia, to ludzie nie 

przyjaźnie, ale wroga usposobieni wobec państwa, jakiż 
wynik dać muszą wybory oparte na zasadzie równości 
wszystkich. Taka podstawa wyborcza, to najwdzięcz­
niejsze pole działania dla najrozmaitszego rodzaju 
demagogów, wywrotowców i wrogów państwa. Czło­
wiek ciemny, ograniczony pójdzie zawsze za tymi, 
którzy najgłośniej krzyczeć, najwięcej obiecywać będą. 
Takie stosunki to najłatwiejsze żerowisko dla korupcji 
i nadużyć. Jeżeli się przypatrzymy obecnemu składowi 
naszego sejmu, to widzimy w nim wielkie mnóstwo 
radykałów lewicowych, uprawiających skrajną demagogię 
i działalność państwo — burzycielską — jak P. P. S. 
— Wyzwolenie — Niezależna Partja Chłopska — 
Okoniowcy — Brylowpy, Komuniści i jak oni się 
tam wszyscy nazywają. Jakie dzielnice wydały ze 
siebie takich burzycieli państwowych? Czy może Po­
morze i Poznańskie?

Ależ z tych partyj wyżej wymienionych na całe 
Pomorze, Poznańskie, do tego jeszcze Górny Śląsk 
ani jednego nie wysłały przedstawiciela. Czemu? Bo 

lud oświecony politycznie i umysłowo wyrobiony 
li dlatego odpowiednich do jego stanu moralnego 
i intelektualnego jak niemniej gospodarczego wysyła 
przedstawicieli do sejmu i senatu. I gdyby w całej 
Polsce był taki -stan rzeczy jak u nas w b. zaborze 
Praskim, to i dotychczasowa ordynacja wyborcza nie 
byłaby szkodliwą i nieodpowiednią.

Te partje demagogiczne i wywrotowe mają swój 
byt w tych stronach Polski, gdzie lud ciemny i zacofany, 
tam na ziemi Poleskiej, gdzie analfabetów 71 proc., na 
ziemi Wileńskiej z 58 procentem analfabetów, na ziemi 
Nowogródzkiej z 55 proc. analfabetów i t. d. Tam są 
siedliska i żerowiska wszelkiej demagogji i pracy wy­
wrotowej. Zdrowy rozum wskazuje, że tak być nie 
może, że ludzie rozsądni, wyrobieni politycznie, mający

zrozumienie dla potrzeb państwowych muszą mieć 
więcej praw i wpływu na rządy państwa aniżeli ladzie 
ciemni, głupi i przewrotni. Tu musi koniecznie nastą­
pić zmiana na lepsze. Choćbyśmy tylko za podstawę 
przyszłej ordynacji wyborczej wzięli umiejętność czy­
tania i pisania po polsku, jużby obrany na tej podstawie 
sejm o całe niebo stanął wyżej od obecnego. Niestety 
te partje, które byt swój zawdzięczają właśnie tej 
ordynacji wyborczej, która wszystkim obywatelom bez

względu na ich poziom kulturalny i oświatowy oraz 
ich narodowość daje zawsze prawa, rękoma i nogami 
opierają się wszelkim zmianom dotychczasowej ordynacji 
wyborczej. Wiedzą one dobrze, że w razie dopusz­
czenia do wyborów li tylko ludzi światłych i rozsądnych, 
one od razu stracą rację bytu, znikną z powierzchni 
ziemi. Ale przecież mamy tę mocną wiarę, że u nas 
wreszcie zdrowy rozsądek odniesie zwycięstwo nad 
głupotą i przewrotnością.

Podwyższenie kapitału akcyjnego Banku Polskiego.
Warszawa, 13. 8. Wczoraj odbyło się posiedzenie 

Rady Banku Polskiego, na którem przygotowano wnio­
ski, które zostaną przedłożone następnemu walnemu 
zgromadzeniu akcjonarjuszów. Między innemi uchwa­

lono wniosek o podwyższenie kapitału akcyjnego do 
150.000,000 zł. i zadecydowano dopuszczenie do suk­
cesji kapitału zagranicznego.

Sprawą gen. Zagórskiego zajmie się p. Piłsudski.
Warszawa, 13. 8. Obrońca gen. Włodzimierza Za­

górskiego adwokat Franciszek Sznarbachowski został 
wczoraj przyjęty przez min. spraw wojskowych, któremu 
złożył memorjał w sprawie generała Zagórskiego. Po 
zapoznaniu się z treścią memorjału p. Piłsudski oświad­
czył adwokatowi Sznaibachcwskiemu, że sam zajmie się

sprawą gen. Zagórskiego.
Do wiadomości tej cależy dodać, że swego czasu 

pojawiły się pogłoski, iż gen. Zagórski posiada w swem 
ręku szereg dokumentów, kompromitujących działaczy 
wojskowych, spiskowców majowych, w sprawie dostaw 
dla lotnictwa.

Prezydent Rzplitej w min. spraw wojskowych
• Warszawa, 13, 8. Dziś rano p. Prezydent Rzeczy­

pospolitej w towarzystwie adjutantów udał się do mini­
sterstwa spraw wojskowych, gdzie odbył konferencję 
z szefem departamentu administracyjnego Konarzewskim, 
jego zastępcą Góreckim, z drugim wiceministrem gen. 
Buihardt-Bukackim i szefem sztabu generalnego gen.

Piskorem. Generałowie ci informowali p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej o przebiegu spraw, powierzonych ich 
działalności. $

Prezydent przyjął w dniu dzisiejszym szefa depar­
tamentu sprawiedliwości w ministerstwie spraw wojsko­
wych.

Ojciec św. nadesłał do J. E. ks. Prymasa nastę­
pującej treści depeszę:

„Do Arcybiskupa Monsignore Hlonda w Katowi­
cach. Ojciec św. dowiedziawszy się ze szczcrcm za­
dowoleniem o polepszeniu się stanu zdrowia Waszej 
Ekscelencji — życzy gorąco zupełnego wyzdrowienia

i śle wzmacniające i błagalne Błogosławieństwo Apo­
stolskie. — Kardynał Gasparri".

Wedłsg ostatnich wiadomości stan zdrowia Ks. 
Prymasa z dnia na dzień się polepsza. Gorączka 
opadła, a niebezpieczeństwo powikłań w chorobie minęło.

Sprawa Banku Dyskontowego w Bydgoszczy.
Sprzeniewierzono 7 miljonów zl.

W aferze defraudacyjnej w Banku Dysk. w Byd­
goszczy, o której donosiliśmy okazuje się, że jeden 
z głównych winowajców: Fliegel, czując co się święci 
po jego sprawkach, na dzień przed aresztowaniem 
wnióst pismo o przyznanie mu obywatelstwa gdań­
skiego celem uniknięcia wydania go w ręce władz pol­
skich.

Aresztowani w związku z aferą bankową dyrektorzy 
posiadają znaczny majątek prywatny. Samborski jest 
właścicielem luksusowo urządzonej willi w Sopotach.

Okazało się dalej, że jednym z najpoważniejszych 
wierzycieli Banku Dyskontowego jest Bank Gospodar­
stwa Krajowego, którego pretensje przenoszą 2 mil. 
złotych, również poszkodowany jest Bank Polski.

Śledztwo ujawnia sensacyjne szczegóły. Dyrektor 
banku dr. Sawicki (z Przemyśla) był tam ścigany lista­
mi gończymi za dokonane sprzeniewierzenia na szkodę 
państwowej szkoły przemysłowej, której był dyrektorem.

Dnia 10 go bm. aresztowano w Łodzi dyrektora 
Kasy chorych miasta Łodzi Samborskiego, które na­

stąpiło z rozkazu prokuratury bydgoskiej.
Afera ta ma sensacyjne podłoże. — Wiadomem 

jest, że Samborski oskarżony jest o dokonanie wiel­
kich nadużyć w Bydgoskim Binku Dyskontowym. W 
aferę wmieszany jest również dyrektor wspomnianego 
banku, Witoszyński, podejrzany prócz tego o szpiego­
stwo i fałszowanie paszportów, oraz drugi dyrektor 
Sawicki. Szczegóły afery trzymane są w tajemnicy, 
mimo to pewne dane zostały zamieszczone przez prasę, 
która twierdzi, że sprzeniewierzona suma dochodzi do 
7 miljonów zł. Oskarżeni działali na szkodę banku 
przez dyskontowanie fikcyjnych, niezabezpieczonych 
weksli. Na transakcjach poszkodowany iest oprócz 
Banku Gospodarstwa Krijowego, także i Bank Polski.

W związku z aresztowaniem Samborskiego wyjeż­
dżają do Bydgoszczy dwaj delegaci K*sy chorych z Ło­
dzi, którzy mają sprawdzić na miejscu powody aresztowa­
nia, poczem Kasa chorych zajmie wobec Samborskiego 
odpowiednie stanowisko.

Sprawa wejścia Polski, Hiszpanji i Niemiec do Rady L. N.
Paryż, 13. 8. Dzisiejsza prasa popołudniowa ) 

omawia traktat angielsko-włoski, przytaczając charakte­
rystyczne głosy prssy sngielskiej. Przewiduje się, iż 
w razie nieprzyznania Hiszpanji stałego miejsca w Radzie 
Ligi Narodów, Włochy postawią swoje veto przeciw 
wstąpieniu Niemiec do Ligi co wytworzy sytuację 
podobną tej, jaka powstała w marcu przez veto Brazylji. 
Z drugiej strony podkreśla się łączność między kandy­
daturą Hiszpanji a Polski, której to ostatniej miejsce 
stałe musiałoby być udzielone w razie uzyskania tegoż 
przez Hiszpanję.

A n ty p o lsk ie  a la rm y  n iem ieck ie .
Berlin, 13. 8. Cała prasa tutejsza zamieszcz 

alarmujące depesze z Londynu, Paryża i Genewy, któr 
zapowiadają wielkie trudności w obradacb komisji przj 
gotowawczej do spraw reorganizacji Rady Ligi Narodó 
głównie z powodu stanowiska Polski, wysuwającej trz 
żądania: 1. równoczesnego wejścia do Rady z Nierr 
cami, 2. zabezpieczenia z góry ponownego wyboru d 
Rady po upływie trzech lat i 3. warunku, że ogóln 
Zgromadzenie nie może odwołać z Rady niestałeg 
członka przed opływem jego mandatu.
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Zmniejszenie wojsk okupacyjnych w Nadrenji.
Berlin, 13. 8. „Voss. Ztg.“ dowiaduje się, iź w 

najbliższym czasie nastąpi zmniej «zenie kontyngentu 
nadreńskiej armji okupacyjnej o 10.000 lodzi. Francja 
zmniejszy swe wojska okupacyjne z 58 na 50 tysięcy 
lodzi, Anglj* i Belgja z 13 na 10, tak, że w Nadrenji 
pozostanie około 60 tysięcy wojska. Pozatem ma być 
przeprowadzone tego rodzaju przegrupowanie armji 
nadreńskiej, aby okupacja zewnętrznie była jak najmniej 
widoczna.

Paryż, 13. 8. „Liberté“ pisze, że naród niemiecki 
obdarzy ministra spraw zagranicznych Stresemanna 
tytułem .zbawiciela“, ponieważ wyhodował szczura

J lokarneńskiego, który przegryza nici sieci wersalskiej. 
| Zręczna dyplomacja niemiecka zmierza skutecznie do 
* zupełnego wycofania wojsk okupacyjnych z Nadrenji.

Paryż, 13. 8. .Le Journal“ stwierdza, że redukcja 
stanu liczebnego wojsk francuskich w Nadrenji, która 
ma być przeprowadzona we wrześniu, będzie dotyczyła 
6 tysięcy żołnierzy.

Londyn, 14. 8. Opinja angielska w większości 
swej wypowiada się przeciw zmniejszeniu liczby wojsk 
angielskich w Nadrenji ze względu na małą i tak ilość 
tych wojsk.

Niecna robota partyjników.
By dać należytą odprawę karjerowiczom partyjnym, 

którzy wszędzie do życia społecznego wprowadzić chcą 
walkę partyjną, na której nie źle wychodzą gdyż z tego 
żyją, musimy raz jeszcze zabrać głos w sprawie ostat­
niego Sejmiku Powiatowego.

Myśleliśmy, że nasze artykuły w tej sprawie pisane 
przemówiły do rozumu, a bodaj do sumienia niektórym 
członkom sejmiku i że oznają swój błąd. Ale prze­
mawiać do rozumu w tym wypadku, to rzucanie gro­
chem o ścianę, gdyż interes partyjny a nawet nie 
interes, ale tylao ambicja partji i zazdrość oraz zachłan­
ność jednostek górują ponad dobrem powiatu i ogółu. 
Otóż .jeden z obecnych“ (.winno być jeden z opozycji“) 
umieścił w Nr. 205 „Expresu Pomorskiego“ sprawo­
zdanie z tegoż posiedzenia sejmiku starał się zdeskre- 
dytować stanowisko wydziału, a jeszcze więcej prze­
wodniczącego Wydziału.

W złośliwy sposób chciał dokuczyć kierownikowi 
Starostwa, za jego zdecydowane i męskie wystąpienie 
przeciw warcholstwu partyjnemu na sejmiku.

W samem sprawozdaniu stara się znowu przekręcić 
słowa p. przewodniczącego, tak jak to chciał p. Doczyk 
przekręcić zaraz na sejmiku, co jednak mu się nieudało. 
Znowu wmawia czytelnikom, że przewodniczący wyraził 
się, że „sejmik niema prawa wtrącać się do spraw 
powiatu*.

Wszyscy jednak obecni na sali dobrze pamiętają, 
że takie słowa nie padły z ust przewodniczącego, a pod 
niesiony przez p. Doczyka taki zarzut zaraz na posiedzeniu 
spotkał się z oburzeniem obecnych i kategorycznem 
wezwani ;m do porządku niesfornego partyjnika.

Po przedstawieniu sprawy, iż sejmik zwołano na 
żądanie 11 członków sejmiku w sprawie Łąkorka, 
p. przewodniczący zaznaczył, że dyskusja nad sprawą 
jest już spóźniona, gdyż wydział wykonał już poprzednią 
uchwałę sejmiku i majątek Łąkorek oddał w admini- 
strację poręczającą dotychczasowemu administratorowi, 
co do którego sejmik sam wyraził życzenie, by mu 
dać pierwszeństwo.

W końcu zazaaczył, że administrator jest urzęd­
nikiem powiatowym, a kompetencja co do przyjmowania 
urzędników powiatowych należy do Wydziału, a nie 
do sejmiku. Słowa te przekręcono w złośliwy sposób 
i osnuto ten artykuł.

Na uwagę, że sejmik nie może się mieszać do 
zatargów robotniczych na mająiku z administratorem, 
który w własnym zakresie służbę przyjmuje, gdyż za­
targi reguluje Inspektor pracy, zrobiono z tego, że 
Inspektor Pracy ma prawo zajmować się sprawami 
powiatu.

Z tego widać, że pisał to albo głuchy, który nie­
dosłyszał, aloo złośliwy szalbierz, który w ten niecny 
sposób chce urobić opinję publiczną.

Jest to tylko pieniactwem ze strony opozycji, która 
wszehiemi sitami starała się chwycić administrację 
Łąkorka w swoje ręce. — Uchwalono bowiem na po­
siedzeniu opozycyjnem, by administrację oddano jed­
nemu z członków sejmiku i do pomocy przydzielono 
mu drugiego. I już już miano krajać trupa, gdy tymcza­

sem Wydział pospieszył się i zawarł kontrakt w myśl, 
poprzedniej uchwały sejmiku.

Stąd ta wściekła, bezsilni napaść na Wydział, 
garstki zachłannych malkontentów. Stąd to złośliwe 
ujadanie przekręconymi fiktami i złośliwemi aluzjami.

Nicby zresztą złego nie było, gdyby członkowie 
sejmiku wcześniej podstawili zdolnych i oewnych kan­
dydatów na to stanowisko. • Napewno Wydział byłby 
ofertę rozpatrzył, ale robić opozycję już po kontrakcie, 
to był nonsens, a do tego kandydat upatrzony przez 
opozycję, wcale nie budził zaufania. Po pierwsze, że 
człowiek ten był swego czasu sądownie karany za 
kradzież z włamaniem, ciężkiem więzieniem, a powtóre, 
że majątkiem 4000 mórg, nie może administrować 
niefachowiec.

Dla czego to ten .obecny“ niepodał w ekspresie, 
co to było za ważne pytanie p. Doczyka, że aż pan 
przewodniczący, widział się zmuszony na ostrzejszą 
formę wystąpienia ?

P. Doczyk, po uchwale zamknięcia 2 godzinnej, 
pustej dyskusji nad sprawą Łąkorka, po wyczerpaniu 
porządku dziennego, znowu starał się przejść do opo­
zycyjnej dyskusji nad sprawą raz zamkniętą. A czy to 
nie dzieciniada nie bawienio się w chowanego, nie licujące 
z godnością ludzi dojrzałych, że ci sami ludzie, którzy 
podpisali pisemną uchwałę (jakkolwiek nieformalną), 
polecającą zakupić samochód, później sprzeciwiają się 
wnioskowi ? A zresztą czy to nie wstyd, by powiat 
jeździł samochodem, którego każdą rażą przywozić 
trzeba z komisji końmi?

Czy naprawdę opozycję nic nie obchodzi zdrowie 
i bezpieczeństwo biorących udział w komisji? czy nie 
trafiło się to im samym, iż jadąc na komisję powiatową 
musieli auto pchać?

Nie, bo chcą opozycję robić. —
Dziwi nas jednak, że opozycja wychodzi, ze sfer 

robotniczych.
Pan Bazanowski przecież położvł wielkie zasługi 

na polu zlikwidowania bezrobocia. Szczególną opieką 
otacza robotników.

Ile to razy, dzięki jego staraniom i osobistym 
interwencjom w Gdańsku iw  Warszawie, nie przerwano 
pracy w żwirowni, gdzie każdy bezrobotny powiatu 
musi być przyjęty. Również małorolni, dzięki wpływom 
p. Bazanowskiego w Banku Rolnym, nie są naciskani 
do zwrotu pożyczek, których w tut. powiecie jest 
przeszło 17.000 zł. a które już miały być ściągnięte.

To jest podzięka za tą opiekę!
Na szczęście, nie robią tego ludzie, lecz przywódcy 

partyjni którzy przez 6 lat, wprost znęcali się swemi 
demagogicznemi sztuczkami nad poprzednikiem obe­
cnego kierownika starostwa i nie w smak im, ż< zaalazł 
się Ktoś, kto nie pozwoli na te sztuczki na terenie 
aejmiku. Dziwi nas również, że ci sami, którzy na 
każdem miejscu głoszą zasadę że trzeba nam silnej 
ręki, i chętnie ją widzą, lecz nie chcą ją uznać w sto­
sunku do siebie, gdyżchęieliby dalej broić i warcholić. 
Czas, czas najwyższy, że warcholstwo podobne będzie 
ukrócone, a zdrowa większość sejmiku z zadowoleniem 
poprze męskie poczynania p. przewodniczącego.

Czytelnia T. C. L. w Nowemmieście
pro si czy te ln ik ó w  o zw ro t w ypożyczonych 

k s iążek , celem  in w e n tu ry .
K siążk i na leży  zw racać  w  godzinach  w y ­

znaczonych w  b ib ljo tece  lub każdego czasu  
w  B an k a  Lądow ym .

W i a d o m o ś c i .
No we mi a » t o ,  dnia 16 sierpnia 1926 r.

Kalendarzyk. 16 sierpnia, Poniedziałek, Joachim, Roch*
17 sierpnia, Wtorek. Jacek, w; Filip, m. 

Wschód słońca g. 4 — 43 m. Zach. słońca g. 19 -»21 m*. 
Wschód księżyca g. 14 —* 9 m, Zach. księżyca g. 23 — 3 m«*

Z miasta i powiatu.
L u s tra c ja  S tra ż y  P o ża rn e j N ow egom iasta.

N ow em iasto. W dniu 6. lipca b. r. odbyłem 
w towarzystwie inspektora Kiszewskiego i naczelnika 
okręgowego Górnego lustracje Straży tutejszej i stwier­
dziłem co następuje:

1. Że tabor Straży ogniowej znajduje się w naj­
większym porządku, co należy zawdzięczyć p. bur­
mistrzowi Kurzętkowskiemu który niestrudzenie o to 
zabiega, by Straż w Nowemmieście była we wszystkie 
potrzebne przedmioty pożarnicze zaopatrzoną.

2. Że wyszkolenie straży znajduje się na wysokim 
poziomie, co zawdzięczać należy wielce naokoło po­
żarnictwa zasłużonemu naczelnikowi Straży p. Chudziń­
skiemu i całej komendzie z p. Jentkiewiczem na czele.

3. Że karność i sprawność poszczególnych Straża­
ków wywarła jaknajiepsze wrażenie.

4. Że obywatelstwo Nowegomiasta, mając tak 
dobrze zorganizowaną i we wszelkie aparaty pożarnicze 
zaopatrzoną Straż, może z calem zaufaniem bezpieczeń­
stwo mienia swego takowej powierzyć.

Stwierdzam dalej, że Magistrat na czele z p. bur­
mistrzem obowiązek swój co do bezpieczeństwa 
obywatelstwa w zupełności spełnił, za co należy mu 
się najdalej idące uznanie.
Tomnyński Prezes Związku Straży Pożarnych Woje­

wództwa Pomorskiego.
P odziękow an ie .

N ow em iasto. Wszystkim ofiarodawcom za zło­
żone podam na rocznicę poświęcenia sztandaru inwa­
lidzkiego składa w imieniu całej organizacji serdeczne 
„Bóg zapłać“ Zarząd.

S p ro sto w a n ia  ko resp o n d en c ji. — D ra g i 
w y p ad ek  w y b ic ia  szyby  ok n a  w y staw n eg o .

1. N.e jest prawdą jakobym usiłował dokonań 
kradzieży jak autor korespondencji twierdzi. Zdanie 
Korespondencji „J*k wiadomo nic nie skradziono itd.* 
można rozumieć jakoby usiłowałem popełnić kradzież 
lecz mi w tern przeszkodzono. 2. Prawdą natomiast jest, 
że będąc w nietrzeźwym stanie wygniotłem z powoda po­
toczenia się, szynę. 3. Nie jest prawdą, jakobym, został 
zaaresztowany. 4. Prawdą natomiast jest, że orzyglądają- 
cy się z drugiej strony ulicy poster, tut. Pol, Państw, 
p. Ceymann, w którego towarzystwie szedłem ulicą 
Mostową do domu, podszedł do mnie i odezwał się w 
następujące słowa: „Ciś Pan najlesszego zrobił, teraz 
będzie musiał Pan zapłacić“. Tak wygląda cały rzekomy 
wybryk. O aresztowania ani śladu, czego świadkiem 
jest p. Sendlewski.* Franciszek Denst.

Z  Pomorza.
K urs k ap ło n ien ia  kogutów .

Ze względu na wielkie znaczenie, jakie odgryw 
w hodowli kur kapłonienie kogutów (kapłony dochodź* 
do duto wyższej wagi aaiżeli Kogaty, lepiej się taczą  
nacznie mniej zużywają karmy, dają lepize mięso, t ą  

........ ..............— —— ................... a
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G Ł O W Y  DO P O Z Ł O T Y .
(Ciąg dalszy).

Co do Herminy, tęskniłem za nią bez płaczu, ale 
nie bez pewnej sentymentalnoici, która bywała nieraz 
klątwą i śmiesznością mojego charakteru, i która spra­
wia, że do dzisiaj nie mogę np. deklamować w towa­
rzystwie wiersz», porosrającego mię do głębi, z obawy, 
abym się nie rozczulił jak bóbr i nie skompromitował 
mojej męskiej powagi wobtc panien i pań, o których 
wiem, że byłyby w stanie parsknąć śmiechem w takim 
razie, tak j»k chichotają w loży, chociaż uszu icb do­
latuje z sceny podniosły akcent zapała lab jęk ludzkie­
go cierpienia.

Jak już powiedziałem, całe to zdarzenie, tak drobne 
w swi j *j istocie, rzuciło cień na swobodę mojego dzie­
cinnego cmvsłu. Powtarzały mi się w duszy mimowoli 
słowa mojej matki, że będę mężczyzną, i że czekają 
mię ciężaie próby. Dawniej, z wieikiem wewnętrznem 
zadowoleniem stawiałem cbiłnpki na lodzie mojej 
przyszłości, i nieraz wieczorami, puszczając wodze 
mojej wyobraźni, prawiłem matce mojej, jak to ja kie­
dyś będę prt fesorem uniwersytetu w wieikiem mieście, 
wśród ogromnych bibljotek i muzeów, i wśród nawskroś 
nieśmiertelnych akademij — (to było zawsze szczytem 
moich marzeń) — jak to ja nie pozwolę jej biegać po 
ekcjacb, ani wstawać zbyt rano, i będę jej przynosił

kawę do łóżka, jak urządzę jej mieszkanie, jakie tam 
będą książki, rzeźby, obrazy i instrumenta naukowe, 
jak sobie dobierzemy towarzystwo, itd. We wszystkich 
tych planach matka moja i Hermina grały zawsze głów­
ne role, bez nich obydwóch nie mogłem sobie wyobra­
żać szczęścia ani przyjemności. Teraz j aż nie śmiałem 
marzyć i układać sobie po swojema tego, co było 
tsjemnicą losu, nie mogłem myśleć o jntrze bez Boles­
nego nczucia niepewności i bez trwogi. Zacząłem 
zastanawiać się nad naszem położeniem materjalnem, 
które na razie nie przedstawiało żadnych trudności, ale 
zawisłem było do nieastannej pracy mojej matki i nie 
dawało punktu oparcia przeciw żadaemu nieszczęśliwe­
mu zbiegowi okoliczności. Matka moja nie wtajemni­
czała mię nigdy w swoje troski i kłopoty, czołem 
jednak i wiedziałem, że ma icb niemało. Nieraz dola­
tywały moich nszu nrywki z jej rozmów z p. Wielo- 
grodzkim, który, jakkolwiek człek przedewszęstkiem 
lubiący swoje wygódki i z troskliwością prawdziwego 
epikurejczyka unikający niemiłych wrażeń, szczerze był 
nam życzliwym i wobec mojej matki stawiał się jako 
rozumny doradca i opiekun. Słynąłem mimowoli 
wzmianki o jakichś znacznych sumach pieniędzy, o ja- 
kiemś dożywociu, które kopił jakiś p. Klonowski o ja­
kichś procentach, gwarancjach i procesach, o ostrożno­
ści, którą p. Wieiogrodzki doradzał mojej matce,
0 charakterze znanym tego p. Klonowskiego, dla niej 
zupełnie pewnym i niewątpliwym. Nie rozumiałem ani 
trochę, jaki związek mogło mieć to wszystko z nami
1 z naszem położeniem, nie starałem się nigdy podsłu­

chać nic więcej, ani dociec, co to wszystko ziaczy 
wiedziałem tylko, że matka moja ma przeróżne kłopoty 
i kłopotałam się tą myślą, nie śmiąc nigdy zapytać jej 
o nic, aby jej nie zmartwić. Po jakimś czasie dziecin­
na wesołość i swoboda brała znowu górę nad 
temi przedwczesneani myślani'. M itta m>|a ko­
chała mię tak mocao, tak troskliwie zdmachiwała 
każdą chmurkę smutkn z mojego czoła, nauki moje szły 
tak dobrze, tyle mi sprawiały zajęcia, i zadowolenia, 
wyaikającego z przezwyciężania małych trudności, a co 
niedzieli tak otzyjemnte urozmaicała to wszystko wizyta 
n państwa Wtelogrodzkich i dziecinna przyjaźń z Her- 
miną, że nie mogłem uczuć aię nieszczęśliwym, a błoga 
lekkomyślność młodośń nie pozwalała mi niepokoić 
się długo i nad miarę.

Pan Klonowski, o którym wspomniałem, odwiedził 
nas w Ż »mowie tylko raz jeden. Dowiedziałem się 
przy tej sposobności od mojej matki, że był on moim 
opiekunem. Syn jego starszy wychowywał się w pen­
sjonacie, utrzymywanym niegdyś przez mojego ojca, 
później ojciec mój umieścił u p. Klonowskiego kapitalik, 
który matca odzielziczyła była po swojej ciotce irlandz­
kiej. Lokacja kapitału nastręczała w owym czasie 
więcej trudaości, niż dzisiaj; papierów, dających ręko­
jmię, nieznano prawie, oprócz listów zastawnych, a tych 
czasem trndao się było dokupić. Matka moja czuła 
się szczęśliwą i bezpieczną, z powoda umieszczenia 
swoich pieoiędzy u p. Klonowskiego, który był ooywa- 
teletn bardzo zamożnym i używał w szerokich kołach 
jaknaj lepszej opinji. (C. d. n.)



które osiąg« się lepsze ceny, znikomicie wodzą kurczę- | 
t«, przebywają razem z kurami i kokoszKami, dają ho- j 
dowcy możność zaoszczędzić na pomieszczeniu drobiu, | 
i. t. d. ) — Pomorska Izba Rolnicza zawiadamia PP. 
Hodowców — (czynie) drobin, te zamierza urządzić 
w tym rokn w czasie między 15— 25 sierpnia br. jed­
nodniowe kursy Kapłonienia kogutów w Toruniu, Brod­
nicy, Grudziądzu, Chojnicach, Skórczu, i Tczewie. 
Kurs składa się z wykładu, pokazu zabiegu oraz wyko­
nywania operacji przez uczestników kursu. Kurs pro­
wadzi p. Dr. Szuman z Poznania. Uprasza się zatem o 
rychłe zapisanie na kurs pod adresem: Pomorska Izba 
Rolnicza — Toruń, ul. Sienkiewicza 40. Opłata wy­
nosi 6 zł., przyczem członkowie Kółek Rolniczych 
i Ziemianek płacą 75°/e tj. 4.50 zł. Poszczególne 
kursy odbędą się, o ile zgłosi się przynajmniej 10 osób 
na 1 kurs. Dla możności ogłoszenia terminu mających 
się odbyć kursów, względnie podania tegoż do wiado­
mości hodowcom, Pomorska Izba Rolnicza prosi o możli­
wie jak najrychlejsze zgłoszenie swych adresów w celu 
wzięcia udziału w kursie. Uczęstnicy, chcąc zabieg 
wykonać osobiście pod dozorem kierownika kursu (co 
się koniecznie zaleca), przy wieźć muszą koguciki poprzed­
nio głodzone conajmniej 36 godzin, przyczem uważać 
należy, aby koguty nie mogły zjadać piasku, podściółki 
itp. Zwracamy uwagę, że według amerykańskiego 
systemu kapłonienia, które prelegent w pierwszym rzę­
dzie uczy, można kapłonić kurczęta już w wiek dwóch 
miesięcy. Zaleca się więc przywozić ze sobą na kurs 
koguciki już od wiem od 2 — 5 miesięcy.

P. P. Prezesów Kółek Rolniczych i Ziemianki 
Romorskie uprasza Pomorska Izba Rolnicza o zaintere­
sowanie powyższą sprawą swych członków. Równo­
cześnie zaznacza się, że o ile w danej miejscowości 
zgłosi się przynajmniej 10 uczestników na kurs, wówczas 
może się kurs tamże odbyć. —

Pomorska Izba Rolnicza.

Z dalszych stron Polski.
P odw ójna k a ta s tro fa  au tobusu.

D ubin. Autobus, kursujący między Rawiczem a Ju­
trosinem uległ podwójnej katastrofie. Oto przejeżdżając 
przez Dabin samochód wywrócił się, przyczem 10 osób 
zostało lżej lub ciętej rannych. W drodze do Rawicza 
ten sam autobus uległ drugiej katastrofie z powodu 
eksplozji benzyny. Samochód stanął w płomieniach 
i spłonął doszczętnie. Szofer i właściciel zdołali się 
uratować przez wyskoczenie z wozu. Policja przepro­
wadza w tej sprawie śledztwo.

Ś m ierć  w  n u r ta c h  B ugu.
W arszaw a. W ub. sobotę uczeń 8 klasy gim­

nazjum św. Stanisława, Sławomir Piątkowski, syn zna­
nego przemysłowca, liczący lat 18, utonął podczas 
kąpieli w Bogu pod Rostkami. Zwłoki jego znaleziono, 
dopiero po 4 godzinach poszukiwania i przewiezione 
zostały do Warszawy.

Wedle pogłosek, na ratanek tonącego wskoczył do 
rzeki żołnierz ze szkoły lotniczej, który również utonął.

Żyw a pochodnia.
U niejów . W miasteczku Uniejów, w pobliża 

Kalisza, 27-letnia A. Kostera umysłowo chora, popeł­
niła samobójstwo w niezwykłych okolicznościach. 
Oblawszy się naftą w polu, zapaliła na sobie ubranie. 
—» Kostera w jednej chwili zamieniła się w słup ognia. 
W polu znaleziono już zwęglone zwłoki.

K a tas tro fa  lo tn icza  pod T arnopolem .
L w ów . Dnia 8 b. mi o godz. 10 ej przed połu­

dniem wydarzyła się katastrofa lotnicza pod Tarnopolem. 
Oto podczas wirażu, aparat, należący do 6 p. lotniczego 
we Lwowie, dostał się w tak zwany »korkociąg*, przy­
czem z wysokości około 30 metrów spadł na ziemię.

P r z y b y l s k i .

Kongres Eucharystyczny w Chicago.
Wiele odbyło się już kongresów Eucharystycznych 

ku czci Pana Jezusa w Najiw. Sakramencie, tego króla 
miłości i pokoju, lecz ostatni przewyższył swą świet­
nością wszystkie, jakie dotychczas triumfalnie obcho­
dzono. Była to wielka manifestacja wszechświatowa 
ku czci Jezusa utajonego w Eacbarystji, dla uproszenia 
pokoju Bożego i zadokumentowania przed światem 
głębokiej wiary w ten Najświętszy Sakrament.

Uroczystości kongresowe rozpoczęły się 20 czerwca 
i trwały 4 dni, a setki książąt kościoła i setki tysięcy 
wiernych przybyło, aby złożyć publiczny hołd Eacha- 
rystji. Dnia 18 czerwca legat papieski kardynał Bonzano 
oraz inni kardynałowie i biskupi przybyli w purpurowych, 
specjalnie dla nich przygotowanych wagonach z Nowe 
go Jorku do Chicago, a prezydent Stanów Zjednoczo- 
nycb, choć nie katolik, poczytując sobie za honor 
i obowiązek posłał swego zastępcę ministra Davisa, by 
w jego imieniu wraz z zarządem miasta powitał dostoj­
nych gości.

Godnie też było miasto do uroczystości kongreso­
wych przygotowane. Udekorowano je całe chorągwiami 
papieskiemi i amerykańskiemi, a wszelkie zakłady, 
instytucje i towarzystwa dołożyły wszelkich starań, aby 
wzniosła ta uroczystość wypadła jaknajwspanialej. 
Podobnież i rząd amerykański nie szczędził trudu 
i  zabiegów. Postarał się o wzmocnienie policji, a za­
rząd miasta Chicago ofiarował 5000 dolarów na zapew­
nienie bezpieczeństwa publiczności i porozlepiał we 
wszystkich zakątkach miasta kilkadziesiąt tysięcy poucza­
jących i ostrzegających afiszów.

g  jPrzed otwarciem Kongresu odbyła się w kościele

Jarmark Nowomiejski.
Już od świtu jadą wozy,
Pędzą krowy, konie, kozy 
Idą źydki i żydówki 
Z Mławy, Łodzi, z Pipidówki, 
Jedzie Ryfka, Miłka, Sura, 
Mojsiów, Icków pełna fara. 
Wazystko się na jarmark wali, 
Stawia kramy, towar chwali,
A choć to są łaty, szmaty 
Wszyscy lecą, łamiąc gnaty,
By się otrzeć o pejsacza,
Co ich kosztem się wzbogaca. 
Całe miasto pełne gwarów, 
Przysiąg, zaklęć i złych swatów 
Istny obraz wieży Babel,
Niczem szczęk tysiąca szabel 
Tak ogromny krzyk i hałas, 
Jakby w stu chajderach naraz. 
Tam żydowin, brudny, chudy 
Koło niego mnogie ludy,
Bo na kramie ma starzyznę 
Płótna, sukna i bieliznę.
Drze się, krzyczy w niebogłosy 
Aż na głowie stają włosy,
Jakby mu kto skórę zdzierał,
A pod skórę sole wcierał.
Chwali towar, ceny tanie,
Więc kupują nasze panie. 
Specjalista od pończoszki, 
Chociaż są za krótkie troszki, 
Chwali te swoje woreczki 
Czule zwie to pończoszeczki,
Po trzy pary za dwa złote, 
Krzykiem, dodaje ochoty.
A znów inny sznurowadła,
Skóry, pasty, smarowidła 
Chce ci sprzedać „z swoi straty* 
Zaklina się „w mamy, taty“,
Że to, sznurki od bucika 
Myśli, że masz w głowie bzika,
I nie poznasz to oszustwo, 
Poczerniony sznurek; głupstwo, 
Chce ci sprzedać za złotego,
By z rozumu śmiać się twego. 
W innym kącie rzezimieszki, 
Dobrać chcą się do twej kieski, 
Więc oglądaj się mój bracie,
Czy masz jeszcze całe... spodnie 
I umykaj co masz siły,
Jeśli żywot jest ci miły.
To jarmarczny obraz cały 
Pełen wdzięku, pełen chwały.

Kapitan Gac, jako obserwator poniósł ciężkie obrażenia, 
natomiast pilot por. Kisiel spalił się wskutek eksplozji 
benzyny. C ężko rannego kap. Gaca przewieziono do 
szpitala garnizonowego we Lwowie.

O szala ły  koń n a  scen ie .
L w ów . W czasie przedstawienia „Marjetty* 

zdarzył się bardzo przykry wypadek, który jednak na 
szczęście nie pociągną! za sobą żadnych ofiar. Na 
wstępie pierwszego aktu, aktor grający Toreh’ego, Ku- 
ligowski, wjeżdża na koniu na scenę. Zwierzę przera­
żone światłem kinkietów, które niespodzianie uderzyło 
go w oczy, stanął dęba, zrzucając artystę na podłogę 
na wznak, nie doznając na szczęście żadnego szwanku. 
Przerażony koń rozwalił kulisy, jednakże służbie tea­
tralnej udało się go w porę ująć.

katedralnym pod kierunkiem OO. Najświętszego Sakra­
mentu pięćdniowa, nieustanna adoracja, aby Pan Jezus 
odbierał przez czas trwania kongresu nieustanną cześć 
i uwielbienie. W sobotę tysiące wiernych odprawiło 
spowiedź, a w niedzielę we wszystkich kościołach 
miasta rozdzielano komunję św.

W ogromnem ogrodzenia tak zwanem Stadjum, 
zbudowano pod baldachimem 40 metrów wysoki ołtarz, 
przed którym każdy rodzaj ludzki składał Chrystusowi 
swój hołd. Pierwszy dzień był powszechną adoracją 
przez dzieci, drugi przez niewiasty, trzeci przez mężczyzn, 
a wreszcie czwarty i ostatni przez uczącą się młodzież.

Najbardziej wzruszającą, najpiękniejszą i pewnie 
najobfitszą w błogosławieństwo była adoracja mężczyzn. 
Tysiące ich pod gołem gwiaźlzistem niebem, przed 
ołtarzem, olśniewającym w jarzącem się świetle, słuchało 
przemówień biskupów i kardynałów, następnie trzymając 
w ręku płonące świece, złożyli ślab wierności Chrystusowi 
Królowi i odebrali z rąk kardynała Mundeleina błogo­
sławieństwo Najśw. Sakramentem.

Po południu każdego dnia odbywały się przemówie­
nia kongresowe. Około ćwierć miljona uczestników 
słuchało każdym razem przemówień swych pasterzy, 
a zrozumieć mogli nawet w najodleglejszym zakątku 
dzięki zastosowania aparatów wzmacniających głos, 
a wielkie rzesze postronaych słuchaczy innych wyznań 
za pomocą telegrafu, telefonu i radjo. Najbardziej 
wzruszającą była chwila, gdy^kardynałj]Bonzano w bło­
gich, żarliwych słowach wezwał ich do zawrócenia 
z błędaej drogi i połączenia się z prawdziwym kościo­
łem Chrystusowym. Posiedzenia podzielono na sekcje 
podług narodowości a osobne były sekcja kapłańska 
i sekcja obrządku wschodniego, dla której to odprawiono 
w środę uroczyste nabożeństwo w katedrze. Wzrusza­

Ostatnie wiadomości polityczne.
R ed ak c je  w  P . K. O.

Warszawa, 13. 8. P. K. O. uwiadomiła Min. 
Skarbu, że od chwili dymisji śp. prezesa Lindego do 
9 bm. usunięto 95 pracowników, w tern kilku na sta­
nowiskach kierowniczych. W liczbie zredukowanych 
jest 20, których usunięto z powodu braku zaufania do 
nich władz. P. K. O. zaznacza, że przeniesienie w 
stan spoczynku nie przerywa dochodzeń dyscyplinar­
nych i zależnie od wyniku tych dochodzeń emerytura 
będzie cofnięta względnie przyznana.

D alsze red u k c je  w  k o rp u sie  po licy jnym .
Warszawa, 9. 8. Wśród policji krąży pogłoska, 

iż minister spraw wewnętrznych planuje dalszą redakcję 
oficerów policji, zarówno w komendzie głównej, jak 
i w komendzie wojewódzkiej. Przeszło 400 oficerów 
policji uległoby redukcji.

R obotnicy chcą  p ra c y .
Warszawa, 14. 8. Strajk w papierni Jeziorna w 

dwunastym tygodniu strajku uległ szybkiej i niespo­
dziewanej likwidacji. Wczoraj po południu robotnicjr 
w ilości około 900 zgłosili gotowość do podjęcia 
pracy. Do zgłoszenia tego nie przystąpiło tylko stu- 
kilkudziesięciu robotników.

Z d erzen ie  s ię  2 pociągów  to w aro w y ch .
Ryga. Zdarzyła się tu wielka katastrofa kolejowa. 

Pociąg towarowy, wiożący węgiel polski od granicy, 
wpadł na inny pociąg towarowy na terenie stacji Ryga. 
Skutki zderzenia były straszne. Oba pociągi zostały 
rozbite doszczętnie. 6 wagonów załadowanych polskim 
węglem spiętrzyło się jeden na drugim, rozbijając się 
w drzazgi. Obsługa kolejowa zdążyła w czas wyskoczyć 
i uniknęła śmierci.

F ra n c ja  o bn iży ła  cła .
Paryż, 13. 8. Władze celne donoszą, że 30% 

podwyżka celna, która weszła niedawno w życie zosta­
ła z rozporządzenia ministra skarbu odwołana. Pobrane 
podwyżki zostaną z powrotem zwrócone.

^T rzęsien ie ziem i w  R um unji.
Budapeszt, 12. 8. Przyznane po wojnie RamunjL 

węgierskie miasto Temeszwar nawiedzone zostało 
katastrofą trzęsienia ziemi.

Najsilniej uszkodzone zostały domy murowane. 
W wielu budynkach zawaliły się kominy.

Wstrząinienia ziemi powtarzały się w ciągu pół 
godziny. Straty znaczne. Szczegółów brak.

Obecnie trzęsienie ziemi w Temeszwarz jest czwar- 
tem z rzędu w roku bieżącym.

O rk an  w  Nowym Jo rk u .
Berlin. Z Nowego Jorku donoszą, iż na** 

wiedził miasto gwałtowny orkan. W przeszło 100 bu^ 
dynków uderzyły pioruny. Woda wtargnęła do kolei 
podziemnej, wskutek czego w kursujących pociągach 
nastąpiła wśród publiczności nieopisana panika. -Tysią­
ce osób musiało opuścić wozy kolejowe.

U pały  ł  c h o le ra  w  C h inach .
Upały w Chinach w ostatnich czasach doszły do 

dawno nienotowanych rozmiarów. Jak donoszą z Chin 
południowych, temperatura osiągnęła tam 110 Faren- 
heita, t. j. wysokość, która nie była notowana od lat 
30 tu. Upały te przyczyniają się do dalszego roz­
szerzania się epidemji cholery, przyczem chorobie tej 
ulegają w ogromnym procencie cudzoziemcy.

Wobec rozszerzania się epidemji cholery w Chi­
nach rząd sowiecki wprowadził na granicy pomiędzy 
Chinami a S.S.S.R. kilkudziesięciodniową kwarantannę.

jąco przemówił przez radjo biskup Polak, ks. dr. Knbina 
z Częstochowy.

Wszystkie przemówienia odnosiły się do Najśw. 
Sakramentu i spraw jaknajściślej stojących w związku 
z temi tematami. Wzniosłe przemówienie wygłosił 
także prezes ministrów Kwibeeku, nacechowane koniecz­
nością udzielenia* kościołowi, szkole i pojedyńczym 
jednostkom swobody oraz kierowanie się w życiu poli- 
tycznem i społecznem zasadami wiary Chrystusowej.

We czwartek anta i pociągi, odchodzące co dwie 
minuty, przeniosły uczestników do miejscowości Mun- 
delein, oddalonej od Chicago o 80 km. Tn przed 
kaplicą Najśw. Marji Panny legat papieski odprawił 
uroczystą mszę świętą, a wzniosłe kazanie wygłosił 
kardynał Hayes, arcybiskup Nowego Jorku, poczem 
około godziny pierwszej rozpoczęła się końcowa procesja.

Dwunasta kardynałów, setki biskupów, tysiące księ­
ży, liczne stowarzyszenia i wierni posuwają się zwolna 
po terenie odpowiednio przygotowanym do uroczystości 
przez 200 ogrodników w ciągu dwóch lat. Około sto 
orkiestr rozbrzmiewało w odpowiedniej od siebie odle­
głości. Procesja obchodzi dookoła jeziora. Zaczynają 
się »O Salutaris* i »Tantumergo" w melodjigregorjańskiej 
Kardynał legat nad głowami schylonego tłumu kreśli 
krzyż monstrancją z Najśw. Sakramentem. Wreszcie 
udziela błogosławieństwa papieskiego i tern kończy się 
28 międzynarodowy Kongres Eucharystyczny.

Szczęśliwa ziemia Jankesów, że właśnie na niej 
odebrał Pan Jezus taki wspaniały hołd publiczny, ziemie 
— która choć po części innowiercza — kieruje się 
zasadami Chrystusa, na której to kościół Chrystusowy 
zażywa swobody i poszanowania. Oby za przykładem' 
Ameryki poszły niektóre niby chrześcijańskie — lecz. 
na wpół spoganiałe społeczeństwa Europy.



O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
U r u c h o m ie n ie  k in o te a tr u  p r z e z  z r z e s z e n ia  z r e d u k o w a n y c h  u r z ę d n ik ó w  i r o b o t ­
n ik ó w . S p r a w a  lik w id a c j i  B anku  R o ln e g o . — »»G azeta Poranna** o z a m k n ię c iu  

g e n . M a lc z e w s k ie g o  w  w ię z ie n iu . — O b rad y „ P ia s t a “ w  p ią te k  i w  s o b o t ę .
W arszaw a, 16. 8. W  d n ia  dzisiejszym  

n a s tą p iło  o tw arc ie  k in o -tea trn , k tó re  u rucho ­
m ione zostało  p rzez  z rze szen ie  z redukow anych  
u rzędn ików  i p racow n ików , jako  im preza , 
k tó r e j  dochody iść  będą na u ruchom ien ie  w a r ­
sz ta tó w  p racy , z a tru d n ia jący ch  bezrobotnych .

S p ra w a  lik w id a c ji B anku  R olnego, k tó rą  
p ro f. K em m erer i Jego m isja  u w aża  za ak tu ­
a ln ą , dotąd n ie  je s t  ro z s trz y g n ię ta . Ze s tro n y  

3 d lk u  p o p ie ra jący ch  rząd  obecny, zw ła sz ­
c z a  zb liżonych  do „W yzw olen ia“, w y w ie ­
r a n y  je s t n ac isk  w  k ie ru n k u  n le lik w id a c ji 
B anku . W ra z ie , gdyby B ank  R olny n ie n le g ł  
lik w id a c ji , n a s tą p ią  znaczne zm iany perso n a ln e . 

^Zmianie u leg n ie  też s ta tu t B anku.
♦

D zisie jsza  „G azeta P o ra n n a “ w  zw iązku  
*  odroczeniem  sp ra w y  sądow ej p rzec iw k o

gen. M alczew skiem u, in te rp e lu je  czy n n ik i m ia­
rod a jn e , że zam knięcie  gen. M alczew skiego  
n ie  może jeszcze trw a ć  w  dalszym  ciągu . 
G azeta  tw ie rd z i, iż w  ra z ie  n a w e t słusznoSci 
ink rem in o w an y ch  gen. M alczew skiego  za rz u ­
tów , n ie  je s t celow e dalsze p rze trzy m y w an ie  
go w  w ięzien iu . Z a rzu ty , tw ie rd z i pism o, n ie  
są  słuszne, gdyż obecny m in. sp ra w  w ojsk ., 
k tó rego  gen. M alczew sk i m iał ob razić , n ie  by ł 
w  o k re s ie  p rzew ro tu  m ajow ego w  służbie 
czynne j. J e ż e li  zaś chodzi o obrazę  podw ład­
nych , to n ie  p e łn ili oni rozkazu  zw ie rz ch n i­
ków , a  tem  sam em  p rz e s ta li  być podw ładny­
mi gen. M alczew skiego .

*
Na zarządzie  głów nym  „ P ia s ta “, k tó ry  bę­

dzie  ob radow ał przez  p ią te k  i sobotę, w yg łoszą  
re fe ra ty :  p rezes  W itos, w icem arsza łek  D ębski 
i pos. K ie rn ik  i Bobek.

spraw zagranicz-Karykatura sowieckiego komisarza do 
nych — Cziczerin».

T r o c k i , b . d y k ta to r  S o w d e p j i ,

obecnie stara sią ponownie ująć władzą w swoje ręce.

Walka z kościołem w Meksyku.
Meksyk 12. 8. Mer Meksyku wydał rozporządze­

nie, które zapowiada pierwsze ustępstwa na rzecz ka­
tolików. Mianowicie, rozporządzenie to głosi, iż 
komisje dla kontroli kościołów składać sią mają z 5 
katolików oraz z 5 osób wybranych przez władze 
municypalne. Dotychczas wszyscy członkowie kcmisji 
wyznaczani byli przez władze municypalne.

Meksyk. Ogłoszony tu został dekret, pod­
pisany przez prezyd. Callesa i ministra spraw wewnętrz­
nych w sprawie konfiskaty kościoła ś*. Andrzeja w 
Veracruz na biuro związków zawodowych robotników 
rolnych i przemysłowych. Dekret umotywowany jest 
tem, że w Veracruzie jest dużo kościołów, podczas 
gdy związki, które practją dla narodu, nie mają biur.

Kącik Sportowy.
Z aw ody lek k o a tle ty czn e .

G. S. K. »Lubawa* urządza w niedzielą, dnia 22 
sierpnia br. zawody aportowe o następującym programier 

1. Bieg 100 m. 2. Skpk w dal z miejsca. 3. Skok 
w wyż z rozb. 4. Skok w dal z rozb. 5. Trójskok 
z miejsca. 6. Trójskok z rozb. 7. Rzut kulą. 8. Rzut 
dyskiem. 9. Rzut oszczepem. 10. 4^100 bieg rozstawny.

W razie odpowiedniej ilości zgłoszeń odbędą się 
również zawody drużyny żeńskiej. Po zawodach lekko­
atletycznych mecz hockeyowy drużyn kombinowanych.

°*w*ile dla czloniców wszystkich szkolnych 
Kół Sportowych. Początek o godz. 3-ciej po poł.

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Gimnazjalnego K. S. 
»Lubawa* w Lubawie.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
«olewanie olitjaine a dnia 14. 8.

, 26.00-27 00
^»zenka 3800-41 50
Jęczmień browarowy 28X0—31.1.0
Jąeamieó na paszę 24.00 25.00
2 Wd * * ^  25 00 -  26.C0Mąka Zyt 70 »/„ 4-1.25 -
Mąka psaenna 65 b/s 62.75-65.75
Oep# Żytnia 20 25 2125
Ospa paaesma 20 75 -  21.75
_____ _______  Usposobienie niejednolite.

K urs do la ra .
W arszaw a, 16. 8. D olar n ieu rz . 9.04. 
G ulden na  G dańsk 56.68—56 82.

Z» re«*kt]« oepowłediialny: w . Stawicki w Nowemmlećc!«.

PR ZY M U SO W A  LICYTACJA.
W c z w a r te k , d n ia  19. 8 . 26  r . o  g o d z . 13 po połud»  
będę sprzedawał w  C za ch ó w k a ch  u p. Jan a R y ch a rd ta

za gotówkę najwięcej dającemu:

1 szafę do rzeczy.
Som m ev*feId9 komornik sądowy.

PR ZY M U SO W A  LICYTACJA.
W c z w a r te k , d n ia  19. 8 . 1926 r . o g o d z . II p rzed  p o »  
łu d n iem  będę sprzedawał w C z te r y c h w fó k a c h  u p. No­

w a c k ie g o  za gotówkę najwięcej dającemu: 
k a n a p ę , f o t e le ,  f ir a n y , d y w a n , s to ły ,  lu s tr o  z  s z a f k ą f 
la m p ę , z e g a r , g a r n itu r  k o sz y k o w y , fo r te p ja n , gra*» 
m o fo n , b ib ljo te k ę , ż y to  w  s to g u  z e  170 m rg ., o w ie s  
z  2 0  m rg ., g o r c z y c ę  z  12 m rg ., j ę c z m ie ń  z  2 0  m rg»

S o m m e r f e l d ,  komornik sądowy.

L ICYTACJA  PRZYM U SO W A.
IV c z w a r te k , d n ia  19-go bm . o g o d z in ie  fll-tej p r z e d  
p o łu d n iem  sprzedawać się będzie na m ajątk u  R y n e k

najwięcej dającemu 2a gotówkę:
3 0  c t r .  ż y t a .

R y n k o w sk i, sołtys.

POLOW ANIE
przedzśerżawia gmina Fijewo
d n ia  2 3 -g o  s ie r p n ia  o g o d z in ie  6 po p o łu d n iu  na
sołectwie. — Warunki polowania są wyłożone na sołectwie. 

Fijewo, dnia 14. sierpnia 1926 r.
S o ł t y s .

W niedzielę, dnia 15-go sierpnia o godz. 7-mej 
wieczorem zasnął w Bogu po długich i ciężkich 
cierpieniach opatrzony Sakramentami św. nasz naj­
ukochańszy syn i brat

b y ły  n a u c z y c ie l  w  M ro czn ie
§. p.

Juljan Kruszewski
przeżywszy lat 26.

O czem donosi w ciężkim smutku pogrążona

rodzina.
T a r g o w i s k o ,  dnia 16. 8, 1926 r.

Eksportacja zwłok odbędzie się z domu żałoby do 
kościoła parafjalnego w Sampławie, w czwartek, dnia 

19-go bm. o godz. 9-tej, następnie pogrzeb.

Ogłoszenie.
Po przeprowadzeniu gruntownej renowacji o tw ie r a  s i ę  

k ą p ie l c ie p łą  w  p ią te k  d n ia  2 0 -g o  s ie r p n ia  b r . z na­
stępującym porządkiem godzin kąpielowych: w  p iątk i i s o ­
b o ty  d la  d z ie c i  od  g o d z in y  4 -te j  d o  6 -te j  po p o łu d . 
d la  d o r o s ły c h  z a ś  od  6 -te j  d o  9 -te j  po p o łu d n iu . 
O ile piątek lub sobota przypadfją na święto, wówczas 
otwarta jest kąpiel w dniach poprzednich.

Równocześnie odbędzie się w  c z w a r te k , d n ia  19-go  
s ie r p n ia  1926 r . po p o łu d n iu  o g o d z in ie  5 -te j pu­
bliczny przetarg 6 u ż y w a n y c h  w a n ie n  k ą p ie lo w y c h  w  
k a n c e la r j i  e le k tr o w n i m ie jsk ie j .

Nowemiasto nad Drwęcą, dnia 14. sierpnia 1926 r.

Magistrat.

Ogłoszenie.
Podaje się do publicznej wiadomości, że od czw a rtk u  

dnia 19. s ie rp n ia  b r. odbędą się znów

targi na bydło i świnie
rm m ie śc ie  L idzbarka, gdyż panująca tu pryszczyca wygasła. 

Lidzbark, dnia 14-go sierpnia 1926 r.

Magistrat.
( - )  M. R o ch o n , burmistrz.

Drzewo
budowlane i opałowe, go­
towe stodoły lub wierzchy 

na budowlę,
p o l e c a  n a  dogodnych 

w a ru n k a c h

Pomorski Związek 
Rolniczo-Handlowy

w  L u b a w ie ,
ul. św. Barbary nr. 8

M ieszkanie
w L u b a w i e

trzy lub pięć pokojowe z kuch­
nią od z a r a z  do w yn ajęc ia .
Gdzie? wskaże filja „Drwęcy“ 

w Lubawie.

P o s z u k u j ę  od z a r a z
u c z c i w e j

d z i e w c z y n y
umiejącej dobrze gotować. 

Z a le w s k a ,  dróg. medec.

Dwie uczemce
poszukuje od  z a r a z

L. D em bow ska, krawcowa 
ul. Nad Drwęcą 2.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
Dnia 18-go s ie r p n ia  b. r .
o godz. 11-tej przed południem 
sprzedawać będę za gotówkę 
najwięcej dającemu w  L uba­
w ie  w domu p. N ie s io b ę d z -
k ie g o  przy ul. Gdańskiej 16

I m a s z y n ę  d o  s z y c ia ,  
I s z a f ę ,
I lu s tr o ,
I z e g a r  ś c ie n n y .

Przedmioty oglądać można pół 
godziny przed rozpoczęciem 

licytacji.
w  6 i S  S |  sekr. sądu powiat, 

jako kom. sąd.

Unio sienne
gwarantowane Dangenheima

II. o d s i e w
poleca w  k ażd e j ilo śc i 
w  zam ian  lob  za gotów kę

Pomorski Związek 
Rolniczo-Handlowy

w  L u b a w ie ,
nl. św. Barbary nr. 8.

t. w. k a n e t k i.
Cena podług ugody.

I. GAJEWSKI, BRATJAN,
P o s z u k u j ę  od 1. 9. 1926 r*

DZIEWCZYNĘ
do  k u c h n i .

A. K R A M E R Ó W  A,
Nowemiasto, Rynek.

K a r t y  do gry
poleca

Księgarnia „D rwecv“.

korzystnie sprzedać 
jakikolwiek interes, 
gospodarstwo, rolę 

lub domostwo
niech og łasza  w

„ D r w ę c  y „

W i a d o m o ś c i  z R o s j i .
wiązki komisarza lodowego do spraw zagranicznych 
pełni jego zastępca Litwinow.

S o w ieck i dyp lom ata ma być odw ołany.
Warszawa, 12. 8. Jak się dowiadujemy sowiecki 

dyplomata w Warszawie Wojkow ma być odwołany, 
na jego miejsce przyjdzie Joffe.

Powodem odworsnii oosł» Wojkowa ma być „za­
niedbanie* propagandy komunistyC?Q*j w Polsce,

P rz y c z y n a  śm ie rc i D zierżyńsk iego .
"Moskwa, 12. 8. Krążą tn w mieście pogłoski 

o odpisach mowy, jaką wygłosił Dzierżyński w dnia 
swojej śmierci. Mewi ta zgodna jest z tekstem ofi­
cjalnym, podanym najobszerniej w „Prawdzie“, z tekstu 
oficjalnego jednak wyrzucony został dłuższy ustęp za­
czynający się od słów: „Wy panowie Trocki, Piata-
kow, Miedwiedjew, Sokc-lnikow i Zinowjew, jesteście 
faktycznemi sprawcami upadku naszego przemysłu i za­
łamania się jedności partyjaej. Żałuję bardzo, iż zbyt 
późno dowiedziałem się o waszem tajnem zebraniu w 
łeaie. Wówczas nie spóźniłbym się z wysianiem kilku 
pułków GPU, któreby przy pomocy kulomiotów znisz­
czyły was i waszych zwolenników. W tym momencie, 
jak notuje stenogram, Trocki roześmiał się krzyknąwszy: 
oho, oho, a Piatakow wołał ironicznie: Dzierżyński 
wolniej na zakrętach

C ziczerin  pow ażnie  chory .
Moskwa, 12. 8. Komisarz ludowy do spraw za­

granicznych Cziczerin zaniemógł wczoraj poważnie na 
cukrzyce tak, iż odwołał wszelkie przyjęcia i konfe­
rencje. Stan chorego jest dość poważny, nie przepro­
wadził on nawet bowiem dalszych konferencji z Litwi 
nowem, które tyczyły się najważniejszych aktualnych 
problemów polityki sowieckiej.

Moskwa, 12. 8. Wobec choroby Cziczerina obo-
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